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Uważmy, czy w  nas gorliwość nie 
jest nieprzezorńbścią, pokrytą pozorami 
Religii; roztropność, nie ziemską polity­
k ą ;  pobożność, nie skutkiem chwilowe­
go zachcenia, a miłosierdzie zabawką? 
Otóż cztery pytania, które sobie uczy­
nić należy.

Nasza gorliwość nie jestże meprze- 
aorna? „Niech wszelki zaród gory­
czy wyniszczony w  was będzie4', mówi 
JŚw. Paw eł. Jes t  pewna gorzka żar­
liwość, którą skarcić trzeba, bo dąży 
Jo  karania świata całego, i do naga- 
nienia każdej rzeczy. Słysząc ją, my­
ś la łby , że wszystko jest podległe jej 
prawu i sądow i; ale dosyć jest poznać 
je j  początek i skutki, aby odgadnąć, jak  
ś le  jest urządzoną. Początek tej tak 
nazwanej gorliwości je s t  zawstydzają­
cy; ułomności bliźniego ścierają się z 
naszemi; nasza miłość własna nie mo­
że jej ścierpieć w  innych ludziach; przez 
dumę znajdujemy, że próżność bliźniego 
jes t  śmieszną i nieznośną; niespokoj- 
jiość nasza oburza się lenistwem i opie­

szałością jednych; zakłopotanie gorszy 
się zbytuiemi zabawami drugich; obry- 
k liw ość , giętkością tamtych. Gdyby­
śmy sami wad nie mieli, nie dolegały­
by nam zaiste tak bardzo wady tych, 
z którymi żyć musimy. Niezawodną 
je s t  rzeczą, że ta sprzeczność i walka 
między naszemi wadami a bliźniego, 
powiększa je niesłychanie w jednostron­
nej wyobraźni naszej. Możnaż sobie 
zatem wystawić złośliwsze i podlejsze 
źródło, jak ten początek gorliwości na­
ganiającej? Gdybyśmy szczerze przy­
znali, że nam braknie siły do znosze­
nia niedoskonałości i ułomności bliźnie­
go , samibyśmy się ułomnymi wydali, 
a tego lęka się nadewszystko próżność 
nasza. Chce ona przeciwnie słabość 
naszą za moc udać, wynosi ją  jako cnotę, 
podaje za gorliwość, gorliwość urojo­
ną, a częstokroć obłudną. Nie je s tż e  
to bowiem podziwienia godnem, że je­
steśmy tak spokojni i obojętni na wszy­
stkie wady bliźniego, które nam w dro­
gę nie wchodzą, a cała ta piękna żar­
liwość wtedy dopiero się rozbudza, kie­
dy zazdrość nasza została pobudzona, 
lub cierpliwość się znuży i wygodna 
żarliwość, która siebie tylko ma na celu,
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a chce się wywyższyć poniżaniem bli­
źniego. Gdyby gorliwość nasza była 
prawdziwą, a zasady chrześcijańskie 
nią rządziły , zaczynałaby zaw sze od 
własnej poprawy; wady nasze i uło­
mności takby nas zajmowały, źe i czasu- 
by nie stało trudnić się cudzemi wada­
mi. Dajmy na to, że obowiązek sumie­
nia nakazuje nam roztrząsać postępo­
wanie bliźniego, i wtedy nawet uczy­
nić to trzeba z wielką uwagą na sie­
bie, wedle rady Apostoła. Z  słodyczą, 
mówi, strofujcie brata waszego, i mó­
wiąc do niego, na siebie zważajcie, 
abyście znać sami nie wpadli w  poku­
sę, od której wybawić go chcecie; na­
ganiając jego niecierpliwość, własnej 
się nie oddawali; a karząc w nim py­
chę, lub inne namiętności, nie unosili 
się przyrodzoną porywczością i wynio­
słością.

T ak  więc trzeba się zajmować udo­
skonaleniem bliźniego, aby własne bez­
pieczeństwo na szwank nie wystawiać.

Byłoby to nieroztropną gorliwością, 
własnych zaniechać potrzeb, dla cią­
głego roztrząsania postępków* braci na­
szych. Prawda, zaiste, że czysta i roz­
tropna gorliwość Chrześcijanina o na­
prawy braci swojej, miłą jest Bogu, ale 
o tyle tylko je s t  nieoględną i według 
nauki mistrza, o ile jest słodką i nieu- 
miarkownną. Gorliwość albowiem, która 
się unosi przeciw bliźniemu, i nic mu 
darować nie chce, zakłóca tylko spo­
kój, i sprawia wiele zgorszenia. W szy­
stko, co się robi, lub mówi zagorzale, 
nie naprawi bliźniego. Gdzie są owo­
ce ostrych postępków? Tam , gdzie 
chodzi o Religią, trzeba zyskać serca, 
a te się pozyskują tylko miłością i po­
błażaniem. Nie dość jest mieć słuszność

po swojej stronie, utrzymywać ją  obry- 
kłiwie i z wyniosłością, jest to psuć 
sprawę słuszności i poniżyć ją. S ło ­
dyczą to , cierpliwością i miłością na­
prowadza się nieznacznie umysły na 
dobrą drogę, i do słuchania prawdy na­
suwa im wątpliwości względem dawnych 
przekonań, wzbudza potrzebną ufność 
i zachęca do zwalczenia niepochamo- 
wanych nawyknień. Kiedy człowiek 
napominany postrzeże, iż ten, co go stro­
fuje, własnym się oddaje namiętnościom* 
nie będzie miał zaprawdę ochoty swoich 
powściągnąć. Miłość jego własna o- 
burzy się bez wątpienia na gniewliwe 
nauki; a sam Pan Bóg nie pobłogo­
sławi takowym przedsięwzięciom. Gniew 
człowieka, mówi Św. Jakób, nie w y­
pełnia sprawiedliwości Bożej.

O r o z t r o p n o ś c i .
Nasza roztropność nie jestże jedynie 

świecką polityką? T a  zaślepiona prze­
zorność, która od ciała pochodzi, jest 
śmiercią tylko, według wyrażenia Św. 
A postoła; nie jest ona podległa prawu 
Bożemu, i nigdy nią nie będzie. F a ł ­
szyw a mądrość ludzka nigdy się nie 
zgodzi z  prawdziwą mądrością dzieci 
Bożych; ona to bowiem opiera się W' 
nas Duchowi Świętemu, zasmuca go, i 
przeszkadza jego zamiarom ku zbawie­
niu duszy naszej.

T a  mądrość, przez którą Chrześcija­
nin nie wyrzeka się samego siebie, ale 
owszem na własnem polega świetle, 
pozbawia go największych darów Bo­
ga. T a  mądrość, tyle razy potępiona 
w  Ewangelii, jest przecie bardzo zako­
rzeniona w sercach nieomal wszystkich 
wiernych. Widzimy codziennie, jak
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względy ludzkie tamują bieg sprawom 
Bożym; a ileż razy to, co najświętsze 
i najpoważniejsze w  Religii, ustępować 
musi urojonym przystojnościom ? Da­
wniej Chrześcijanami nazywali się lu­
dzie, którzy mało ważyli pogardę świata, 
byle Bogu służyć w wierności serca. 
Dzisiaj Chrześcijanie, co chcą uchodzić 
za pobożnych, a nawet i tacy, którzy 
świat zupełnie opuścili, lękają się prze­
cież sądów świata, starają o jego po­
chwałę, i uczynki nawet stosują do j a ­
kichś dziwacznych przesądów , wedle 
których świat gaui lub pochwala, co mu 
się podoba.

Zdaje mi się zaś bardzo, źe bojaźń 
sądów świata, nigdy jeszcze do tego 
stopnia podłości posuniętą nie była, ja k  
to dzisiaj widzimy. Dzieła ogólne, 
które chwałę Bożą mają na celu, ró­
wnie jak  i ćwiczenia pojedynczych lu­
dzi, stosują zawsze do tysiąca wzglę­
dów ludzkich, i każdy to tylko śmie 
przedsiębrać dla chwały Bożej, co w szy­
stkim do smaku przypada.

T ak  je s t  zaiste, świata, tego wieczne­
go nieprzyjaciela Boga, pytają się co­
dziennie o radę w  rzeczach najświęt­
szych, i to nie tylko, aby go nie zgor­
szyć, co jest w istocie potrzebnem, ale 
aby się zastosować do jego próżnych 
zasad , i dobre uczynki pod jego sąd 
poddać. T a  światowa przezorność wśli­
znęła się i do Zakonów. Bo i tam, 
ileż to osób zatrudnia się niepotrzebue- 
mi zwrotami na siebie, próżnemi wzglę­
dami dla osób posiadających władzę. 
Ileż to drobnych starań, aby pozyskać 
szacunek, poważanie i zaufanie. Ileż 
niespokojności, ile podejrzeń! Ile po­
śpiechu, aby zapewnić sobie próżne po­
ciechy; ile bojaźni, kiedy nikną. T ak

więc Indzie tworzą sobie świat nowy 
w samej samotności, znajdując w  nim 
też same zajęcia, nadzieje, życzenia i 
obawy. Słabo tylko służy Bogu, kto 
mu służy z  tylu wyjątkami, podziela 
serca i starania między Bogiem a ty- 
siącznenii rzeczami, które niegodne z 
nim iść w zawody. Bóg musi czekać 
niejako, póki przyjazna okoliczność ko­
lej na niego sprowadzi ; i nie tylko cze­
kać musi, ale zbyt często zupełnie od­
suniętym bywa. Szukamy jego chwały, 
chcemy dobrze czynić, ale z warunka­
mi, które niweczą najlepsze zamiary. 
Wleczemy za sobą, mówi IŚw'. Augu­
styn, wolę słabą i ospałą do cnoty, 
która zabawia nasz umysł, ale serca 
nieodmienia.

Któż z nas chce doskonałości, tak jak  
ją  chcieć należy ? Któż z nas przekła­
da doskonałość, nad zabawy, nad honor? 
Raz jeszcze powtarzam, któż z nas prze­
kłada doskonałość, nad zabawy, któro 
jej stoją na zawadzie?

Starajmy się odtąd, aby przezorność 
nasza duchem Bożym rządzona była; 
niechże nie będzie zarozumiałą i zasto­
sowaną do nieszczerości wieku. Bądź­
my roztropni w  czynieniu dobrze, ale 
prości w  unikaniu, a nawet niewiado- 
mości złego. Bądźmy roztropni, ale 
pełni uprzejmości ku bliźnim, a niezau- 
fania względem siebie. Bądźmy prze­
zorni, ale roztropnością, która się tylko 
starać będzie o chwałę Bożą, udanie 
jego zamiarów, uszanowanie Religii 
przez braci naszych, a zapomnienie dla 
siebie.
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O grotlow  n ict w o .

0«TÓd lekarski.
S  (Ciąg dalszy.)

Liausticum levisticinn, Lubczyk zwy­
czajny, Lubiśnik lśniący, również dłu- 
gotrvy a ł y , ma łodygę do trzech łokci 
w y s o k a ” porysowaną; liście troisto dwa- 
razy złożone; listki przewrotuo-jajowate, 
klinowate, głęboko ząbkowane, lśniące, 
skórkowate; kwiaty w  Czerwcu żółte, 
w  wielkich okołkach. Rośnie dziko 
na Alpach w Niemczech, na Podolu i 
w  cieplejszych naszych stronach.

Zasiewa się w rozsadnikacb, a potem 
przesadza na gruncie tłustym, nieco 
"wilgotnym, lub też rozmnaża się przez 
rozdzielanie korzeni. Zapach ma szcze­
gólny, mocno przenikający i nieprzyje­
mny” smak korzenny, sobie właściwy. 
Do’ lekarstw dla ludzi używają się ko­
rzenie, liście i nasiona. Skutki są wzma­
cniające, rozdzielające, poty sprawujące, 
tnokrz i wiatry pędzące.

Korzenie Lubiśniku są prawie na j e ­
dne stopę długie, w górze więcej jak 
na cel grube, mięsiste, na gałęzie gęsto 
rozdzielające się, zewnątrz żółto-bruna- 
tne , w e środku białe; w stanie świe­
żym rozcięte, wydają z siebie sok żół­

tawy ; zbierają się odrośle z roślin trzech­
letnich na wiosnę lub w jesieni, liście 
zaś w Maju, a nasiona we W rześniu. 
Części składowe rośliny są gummo-ży- 
wiczne, mają oraz lotny olej.

Korzenie i liście Lubiśniku dają się 
od kaszlu koniom i dla byd ła , miano­
wicie owcom, mieszając liście świeże 
z innym pokarmem. Korzenie używ7ają 
się w kroście koni, wymywając je  od­
warem. Dla pomnożenia mleka i wzmo­
cnienia krów, daje się napój gotowany 
z Lubiśniku, anyżu, kminu, jagód ja ło ­
wcowych, korzeni Biedrzeóca, soli, po- 
truchy i mąki, Nadto w kouowalskiej 
sztuce używa się jeszcze w  osłabieniu, 
w gorączkach, ochwacie, paraliżu, na 
"wzbudzenie potów i pędzenie mokrzu. 
Zewnątrz goi wrzody bydląt. Utrzymu­
jący pszczoły rośliną tą wycierają cele, 
dla przynęcenia młodych rojów. Przy- 
tem roślina ta w ogrodach podobać się 
może.

Lbutm  iisitatisshnum , Len pospoli­
ty. Siemię lniane w lekarstvvie ma sku ­
tki odmiękczające i bóle uśmierzające, 
używa się wewnętrznie w rozpaleniach 
gardła, w  kaszlu suchym, w pluciu krwią 
i w biegunkach. Zewnętrznie na opa- 
rzeliznę.

Nakładem w ydawcy pisma niniejszego w yszło  i  po wszystkich księgarniach jest do nabycia.
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